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Z chwili bieżącej.
Lwów l l .  styczniu.

Postępow anie, „solidarnych” Niemców rzuca 
na ich politykę brzydkie świat/o, a przy tein 
jest. rzeczą niebezpieczną. Zaczynają to spostrze
gać tu i ówdzie Niemcy sami. I tak w bardzo 
trzeźwo napisanym  artykule Silcnjt, rozbierają
cym spraw ę cylejską. znajdujem y zdanie nader 
< haraktery.stycz.no. Dziennik len z niezwykłą w 
dziennikach liberalny cli odwagą cywilną tw ier
dzi, że rząd ma zupełną wolność postarać się
0 pokrycie wydatków na gim nazjum  cylejskie „w 
drodze adm inistracyjnej*, następnie zaś dodajefj 
„Takie postępow anie rządu trzeba uznać jako 
zupełnie popraw ne; i nam  byłoby bardzo nie- 
przyjem nem , gdyby kiedy w izbic znalazła-się 
przypadkow a większość, któraby uchwaliła na- 
przykłud skreślenie pokrycia (lin niemieckiego 
gim nazjum  w Cieszynie liii) Opawie, albo leż 
nawet dla uniw ersytetu w W iedniu".

Dziś z pewnością nie potrzebują się Niem
cy obawiać podobnych ew entualności; więk
szość słowiańska na Szląsku naprzykład wie do
skonale i uznaje, że zarów no w Cieszynie jak  
w Opawie istnieje ludność niem iecka w ilości 
upraw niającej istnienie tamże niemieckich za
kładów naukow ych, a ta większość słowiańska 
nie dążv wcale do słowiańszczenia Niemców, 
mimo, że nieraz Silenia i inne organa tak 
twierdzą. Faktem  jednak jest, że walka, jaką  
z diugiej strony Niemcy prowadzili i p row a
dzą przeciw czeskiemu gim nazjum  w Opawie 
lub polskiem u gim nazjum  w Cieszynie, nie jest
1 liczeni innem , juk torow aniem  drogi nieinie- 
clafin narodow com  barw y p. H aucka lub T urka. 
W eh wili jj[ zaś, gdyby ci panow ie stali się głó
wnymi przedstawicielam i żywiołu niemieckiego 
w A ustrji, wówczas napraw dę żywioły słow iań
skie m ogłyby odczuć pokusę im prowizowania 
„nieprzyjem nych przypadków ", które dziś już 
spraw iają S ilesji tyle troski.

*
* *

Myśl stw orzenia święta narodow ego nie 
daje Niemcom spokoju. Szowiniści niemieccy 
w nam iętnych odezwach ciągle stara ją  się za
sady swego patrona. Chauciua, w jaknajszersze 
w pajać stery. O wielkości swej tyle m ów ią i 
pisz.ą^_ że... święto narodow e stanie się nie
wątpliwie (aktem. Lecz czyn taki potrzebuje 
dużo czasu i przygotow ań. Jeśli m a być święto 
narodow e, trzeba naród świątecznie usposobić. 
Dla przeprow adzenia odpowiedniej agitacji za
rezerw ow ano sobie cztery la ta  czasu, postano
wiwszy wiek XX. na wstępie powitać ową u- 
roczystością, Dzień tego święta m a pizypańuć 
w rocznicę największego czynu na iodu  niem ie
ckiego. Dotąd jednak  bardzo sprzeczne i po
dzielone są zdania co do tego, który z. czynów 
uw ażać należy za największy. Co zaś do p ro 
gram u święta, rzecz prosta, żt „naiód  filozo
fów" nuplodz.il ich m nóstw o. Ostatecznie jednak 
najwięcej szans powodzenia m a projekt posła 
v. Scitenkondorfta. Myśliciel ten, (każdy bowiem 
Niemiec uw aża się za myśliciela), nic nowego 
nie wymyślił, zaprojektowawszy natom iast za
pożyczenie my śli od Greków i nadanie świętu 
formy Olimpjad, co lat f). jak należy się spo
dziewać, odbywających się i będących szere
giem popisów’ sportow ych. Do zapaśników m ają 
przem aw iać delegaci, zw racając ich uwagę na 
doniosłość chwili, na wielkość germ ańskiego 
plem ienia i zagrzewając ich do zapasów. W szy
stko zatem ma być klasycznie urządzone, ale, 
prz.vz.namy się, że nie możemy sobie w yobra
zić \ v  roli Greka ojca-Niem ca, konającego w 
szlaohotnem uniesieniu na widok syna cyklisty, 
zdobnego w laur zwycięstwa. Z niezm iernym

patosem  rozpisuje się v. bchenkendorff o zna
czeniu święta narodowego, o wysokicm posłan
nictwie narodu niemieckiego, o przodow aniu na
rodom  cywilizowanym, wreszcie o program ie 
samej uroczystości w broszurze, w której wzy
wa wszystkich, w czyich żyłach praw dziw a 
krew płynie, do współudziału w urzeczyw istnie
niu tego „wielkiego" projektu.

* *
*Długoletnie skargi ekonom istów francu

skich na ustawiczne cofanie się — nie za
nikanie. lecz. m ałe pom nażanie się ludności 
we Francji — znajdują snuuno dla tego p ań 
stw a potwierdzenie w rezultatach ostatniego 
spisu tam tejszej ludności w d. 29. m arca 18% . 
Gyfry te ogłasza teraz Journal o ffc ie i, a we
dług ' nich cała ludność 87 departam entów ' 
Francji z Korsyką włącznie, wynosi ,‘58,017/170 
głów. Poprzedni spis (w r. 1891) wykazał lu
dność w liczbie 758,7542.943. a z porów nania 
tych dwóch cyfr wynika, że przyrost pięcioletni 
wynosi zaledwie 177>.()27 głów. Porów nując 
znów spis ostam i z.e spisem z. przed lat 10, 
widzi się pom nożenie tylko o 290.077 głów. 
Liczby te — zestawione z analogicznem i w in
nych państw ach europejskich — świadczą o za
stoju, który się naturalnie rów na cofaniu się 
wstecz, i co musi napełniać patrjo tów  słuszną 
troską o przyszłość stanow iska państw ow ego F ran
cji. Charakterystyczne w tej m ierze są  kom en
tarze m inistra spraw  wewnętrznych, którym i on 
zaopatruje spis rzeczony; „W zrost ludności — 
czytamy tani :—i nie jest przeto szybki. Go 
praw da, należy uwzględnić, że w ostatnich la
tach wymogła się em igracja do kolonij francu
skich, zwłaszcza do Algieru. Z drugiej strony 
siły wojskowe, k tóre utrzym ujem y w odległych 
posiadłościach naszych, są dziś liczniejsze ani
żeli w r. 1891. Mimo to wszystko nie wolno 
zapoznawać tego faktu, że ludność francuska 
okazuje w ybitną tendencję do stania naw et 
w miejscu i że przyrost naszej ludności idzie 
daleko w tyle po za sąsiednim i narodam i. Fakt 
ten zaostrza się jeszcze, gdy patrzym y na po
szczególne departam en ty ..."

Tylko w 24 departam entach wzrosła ludność, 
w ń:> natom iast ubyła. W tych cyfrach jest 
zm iana stanu rzeczy w porów naniu  z poprze
dnimi spisam i ludności, szczególnie rażącą. 
W r. 188(3 skonstatow ano przyrost w 7)8, a uby
tek w 2(5 d epartam en tach ; w r. 1891 przyrost 
w im, ubytek w 552 — wreszcie od r. 1891 do 
189(5 widzi się gw ałtow ny spadek. D epartam enty 
znane przedtem  ze stałego przyrostu, spadły do 
24, podczas gdy ubytek zaznaczył się w (373. 
Niemniej cyfra przebywających we Francji c u 
d z o z i e m c ó w '  okazuje spadek. W  r. 188f5 
było ich J ,115.214, w r. 1891 już. tylko 1,101.798, 
a w v. 189(5 zaledwie 1,027.491 ! Rząd rzeczy- 
pospolitej — przez usta  m inistra spraw  w e
w nętrznych — nie uskarża*sio wcale na  zm niej
szenie się cyfry cudzoziemców. Przeciwnie, kon
statu je form alnie z zadowoleniem  — jak  sądzi
my dość nierzetelnem  — że mało zwiększenie 
się cyfry ludności francuskiej, widocznie od r. 
1891 — 189(5, odnosić należy wyłącznie do n o r
m alnego (?!) przyrostu  rodzimej ludności, a nie 
do imigracji cudzoziemców, gdyż cyfra tychże 
zmniejszyła się w ostatniem  pięcioleciu. Słabe 
to pocieszenie i w ątpim y, aby przekonało trze
źwo myślących palrjotów . Go do pow odów  tak 
słabego przyrostu ludności we Francji, podają  
ekonomiści następujące : drożyzna środków  spo
żywczych w wielkich m iastach — zwłaszcza 
w Paryżu — która  też u trudn ia  fundow anie 
ogniska dom ow ego; tz. system dw ojga dzieci, 
polegający w wielkiej m ierze na pobudkach eko
nom icznych; rozwiązłość obyczajów ; n iepro
porcjonalny rozwój Paryża, kóry w prost wy

ludnia prowincję i spędza liczne tłum y do .sto
licy, gdzie one musza w śród nader ciężkich wu- 
rimków toczyć walkę o byt i jeno rzadko kiedy 
i kto może pomyśleć o stworzeniu sobie ro 
dziny itd. itd. Zresztą i to jest taktem , opartym  
na praktyce historycznej, że stare oświecone 
ludy z czasem tracą  zwolna swoją silę pro
dukcyjną.

Zakład dla kształcenia kandydatów na
• •• t

W lutym 1894 r. polecił sejm wydziałowi 
i rajo  w'emu, aby w porozum ieniu z. radą szkolną 
krajow ą wziął pod rozwagę spraw ę powołania 
do życia zakładu dla kształcenia kandydatów' 
na nauczycieli religji mojżeszowej przy szkołach 
ludowych.

W ykonywując powyższe polecenie sejm u, od
niósł się wydział krajow y do rady szkolnej k ra 
jowej, o opinję, a następnie wysłuchał opinji 
uniwersytetów lwowskiego i krakowskiego, a w re
szcie także opinji lwowskiego rabina dra Jeches- 
kiela Caro.

Na podstaw ie tego m aterjatu postanow ił 
wydział krajowy nie d o ra d z a ć  sejmowi utw orze
nia osobnego zakładu dla kształcenia kandyda
tów na nauczycieli religji mojżeszowej. W edług 
§ 24. ustawy z dnia 21. m arca 1892 (d l. p. p. 
nr. ó7.) o urządzeniu stosunków  praw nych ze
w nętrznych społeczności religijnej izraełiekiej, 
zakłady przeznaczone n i  cele wyznaniowe izra- 
eliekio zostają pod nadzorem  gminy wyznanio
wej. R eprezentacja kraju , powołując przeto do 
życia zakład tego rodzaju, poddać się by m u
siała nadzorowi gm iny wyznaniowej izraełiekiej, 
co byłoby — zdaniem  wydziału krajow ego - -  
w prost niedorzeeznem. Osobny zakład tego ro 
dzaju, jako specjalny, byłby ile facto wyjęty 
z pod kontroli nietylko 'wydziału krajowego, 
ale naw et rady szkolnej krajow ej, k tó ra  nie 
mogłaby wykonywać przysługującego jej nad
zoru, nie posiadając dotychczas w swem gronie 
reprezentanta w yznania izraelskiego, który sam 
tylko mógłby mieć kwalifikację potrzebną do 
w ykonywania kontroli nieform alnej tylko — ale 
rzeczywistej. Tworząc osobny zakład naukow y 
wyłącznie dla uczniów izrgeljckicli i kierowany 
przez żydowskiego dyrektora i nauczycieli, tru 
dno byłoby — zdaniem wydziału krajow ego — 
zupobiodz pew nej wyznaniowej i narodow ej wy
łączności, zwłaszcza wobec rozbudzonego już. 
w znacznym stopniu poczucia narodow ej odręb
ności żydów.

Z tych pow odów  m niem a W ydział krajo
wy. że jeżeli w ogóle projekt odpowiedniego 
kształcenia kandydatów  na  nauczycieli religji 
żydowskiej m a być zrealizowanym , może to  n a 
stąpić jedynie przez połączenie kursu religji izrac- 
liekiej z sem inarjum  nauczy cielskiem w'e Lwo
wie , którego plan naukowy m usiałby dla kan
dydatów  lej nauki być odpowiednio zmodyfi
kowany.

W ydział krajowy zaproponow ał na podsta
wie powyższego w niosek , aby Sejm  oświadczył 
się stanowczo przeciw utw orzeniu osobnego za
kładu do kształcenia kandydatów  na nauczy
cieli religji mojżeszowej w szkołacli ludowych, 
a natom iast, aby Sejm wezwał rząd, względnie 
radę szkolną krajow ą, aby obm yśliła urządzenie 
przy sem inarjum  nauczycielskiem we Lwowie 
odpowiedniego kursu dla nauki religji mojże- 
szowej i studjów  z tą ramką związanych, m o
dyfikując w tym  celu dla kandydatów  tego ku r
su obowiązujący w sem inariach nauczycielskich 
plan nauk w taki sposób, iżby kandydaci na 
nauczycieli religji mojżeszowej bez uszczerbku 
ogólnego w ykształcenia w obranym  specjalnym

zawodzie należycie wykształcić się mogli. R ada 
-izkolna krajow a obmyślić ma sposób wykony
w ania skutecznej kontroli nad tym nowo urzą
dzić się m ającym  kursem  specjalnym , a w razie, 
gdyby fundusz krajowy m iał się przyczynić do 
kosztów jego założenia lub u trzy m an ia , ma 
>vc dla reprezentacji kraju zastrzeżony odpo

wiedni wpływ na m ianowanie profesorów  i dzia- 
alnośi tuj instytucji.

Żydzi w Królestwie Polskiem.
W" rosyjskim  miesięczniku NahUtaŁatiel 

znajdujem y dosyć ciekawy artykuł, którego au to r 
A. Liprandi zajm uje się stosunkiem  żydów do 
ludności Królestwa Polskiego. W  stosunku tym  
zauważyć można (lwa niem al przeciwległe sobie 
p rąd y : pierwszy uosabia się w panach z ich
skrajnym  judotilizm cm , do drugiego należy m asa 
narodu polskiego, k tóra  nigdy nie podzielała 
szlacheckich tendonryj judofilskich i w ostrej 
orm ic wyraża swą an łypatję  dla żydostwa. 

Sentym entalizm  pierwszej grupy doprow adził do 
przyznania im w r. 18(51 praw a wolnego oby
watelstwa. co było początkiem  zalania kraju 
przez, żydów. Żydostwo. nie ścieśniane więcej 
żadnemi ograniczeniami, zaczęło nadm iernie sze
rzyć swoją działalność, a rezultatem  było s to 
pniow e zżydzanie się m iast K rólestw a P o lsk iego : 
w W arszawie obecnie żydzi stanow ią 40 % całej 
ludności, a procent ten nieustannie rośnie; 
w innych m iastach procent ludności żydowskiej 
jest. jeszcze wyższy, docłiodząc w Zamośi iu, 
Łęczuie itd. do 70. a naw et 80 procent.

Po wsiach, zdaniem  autora, rzecz m a się 
wcale nic lepiej, a pająk żydowski zaczyna 
oplątywać swoją siecią cały byt ekonomiczny 
w ieśn iaka: ale jeżeli w śród osad włościańskich 
może być nic bardzo wielu osiadłych na stale 
żydów, to każdy, chociaż trochę obznajom iony 
z życiem kraju, wie, jaki ścisły ekonomiczny 
związek istnieje m iędzy wsią w ścisłem tego 
słowa znaczeniu a „targiem ", tj. osadą lub m ia
stem , zaludnionem  praw ie wyłącznie przez 
żydów.

P ro test swój przeciw zaborowi żydowskiem u 
ludność polska w ostatnich latach dwudziestu 
w yrażała za pom ocą pogrom ów  żydowskich 
z któfyeh pogrom  w r. 1881 do dziś jeszcze 
pam iętają w 'Warszawie. Po wsiach spraw a do 
pogrom ów , co praw da, nic dochodziła, ale i 
wieśniak znalazł sobie narzędzie walki przeciwko 
żydom, a mianowicie ekonomiczne ich bo jkoto
w anie; w ostatnich latach byw ały wypadki, żc 
całe gm iny zmawiały się, aby nie kupować nic 
u żydów i tak silnie trzym ały się raz powzię
tego postanow ienia, że np. w Końskiej Woli, 
w gubernji lubelskiej, żydzi byli zmuszeni wynieść 
się z osady z pow odu braku  „geszeftu".

W  sferze inteligentnej ludności polskiej na
tom iast, zdaniom autora, zupełnie inaczej za
chow ują się wobec- żydów. O pierają się nie
tylko na  zasadach rów noupraw nienia, ale i j a 
kiegoś kokietowania Polaka z żydem, przechrzco- 
bym  dla lepszego dźwięku „w Polaka mojże- 
szowego zakonu." O ile ta  nazw a pozbaw ioną 
jest zdrowego sensu, dowodzi fakt. że w rze
czywistości żydzi K rólestw a Polskiego, jak  
talimulziśei, nie wyznają wcale zakonu m ojże- 
szowego, którego wyznawcam i są jedni tylko ka 
raici. Ale Polacy — pow iada au to r — nie 
rozum ieją i nie chcą zrozum ieć togo, że naw'et 
ci żydzi, którzy na  pozór przyjęli chrześcijań
stwo, nie,_zrywają swej solidarności z kahalem  
i żydostwem i kadzą narodow i polskiem u tylko 
w skutek wrodzonego żydowi dążenia do przy
jęcia przy pierwszej sposobności zew nętrznych 
form  cywilizacji i pańskości. Tę możliwość osią 
ga ogrom na m asa żydostwa dzięki łatwości, z jaką
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otrzym uje wykształcenie. Jako charakterystyka 
tego. z jak ą  szybkością zapełniają się szeregi 
inteligencji żydowskiej, mogą służyć cytry p ro 
centowego stosunku żydów w naukowych in
stytucjach kraju; w jedn i m tylko u n iu ew y tt-  
cie warszawskim żydzi stanow ią 27) °0 ■ Stoso- ^  
wiąe do swej liczby, inteligentni żydzi odgiy- 
wają też odpowiednią rolę w życiu wielkich 
miast: m im o swoich „braterskich uczuć" dla
Polaków nader zręcznie wypierają ich ze wszy
stkich wolnych zawodów, a gdzie nic pomaga 
siła, tam  pom aga podstęp. Gdy niedawno temu 
w W arszawie młody lekarz-ginekolog, Polak, o- 
siedlil 6ię w cyrkule żydowskim i zaczai robić 
konkurencję lekarzom  żydowskim, ci ostatni 
uciekli się do pomocy kaliału i rabin zabronił 
żydów kom  korzystać z porady Polaka, lak żc 
pil m usiał się przenieść do innej dzielnicy.

W  ogóle, zdaniem Liprandiogo, o ile inte
l ig e n ta  polska po dawnem u sentym entalnie i
7. ufnością zachowuje się wobec swoich Pola- ■* 
lów  mojżeszowego zakonu, o tyle ci ostatni roz- 
czarowali się co do tej wielkiej światowej roli. 
aką m a odegrać Polska. W  ostatnich czasach 

wśród żydostwa zaczyna się ujaw niać skłonność 
do przeradzania się z Polaków mojżeszowego 
zakonu w R osjan mojżeszowego zakonu, licząc j—»* 
na  to , żc w ten sposób lepsze będą robić g e - 1 ^ *  
szefta.

Dać się złapać na tę żydowską wędkę, uw a
ża au to r jako rzecz, szczególnie niebezpieczną. 
gdyż zarzucają ją  oni nietylko w sferę okono- g j  
u licznych , ale w prost politycznych stosunków : *H| 
żydzi szczególnie są niebezpieczni na granicy, i 
jeżeli władze miejscowe pozwolą się żydom oszu- 
kać lub uśpić, to w razie wojny szerokie dla. nich 
otw iera się pole szpiegostwa.

W alka z. żydostwem. zdaniem autora, b ę 
dzie nadzwyczajnie tru d n ą  dopóty, dopóki prasa 
w kró lestw ie Polskiem  znajdować się będzie 
przeważnie w rękach żydow skich; tych kilka o r
ganów prasy, k tóre  i teraz dążą w kierunku au- 
tisemickim, jednogłośnie ośw iadczają, że należy 
obok środków  ochronnych zabezpieczyć społe
czeństwo od szkodliwej działalności i szkodli
wych wpływów żydostwa. Jeszcze ważniejszą 
atoli jest rzeczą, z punktu  widzenia autora, jest 
t o , aby miejscowe w ładze rządowe nie pozw a
lały się ogłuszać krzykiem judofilskiej kliki, pod 
wpływem której osobna kom isja, zwołana w r.
1887) do W arszaw y, uw ażała za rzecz niemożli
w ą rozszerzenie i na Królestwo Polskie ustawy 
z dnia 73. 17). maj. 1882 r.. na mocy której za- 
bronionem by było żydom kupować lub dzierżą- £3
wić maj dki w Królestwie.
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Senat francuski.
W ynik ostatnich w yborów do senatu fran

cuskiego m a wielkie znaczenie z.e względu na 
porażkę radykałów . Powolne posuw anie s i ę  
Francji ku otchłani radykalizm u napotkało rok 
tem u po raz pierwszy na silną przeszkodę. 
Przeszkodą tą  był ku pow szechnem u zdziwie
niu gabinet radykalny, którem u przewodniczył 
Bourgeois. Fraucuzi przeKonali się, że radyka
łowie ulegają także niezłom nem u praw u, rzą
dzącem u stronnictw am i, że im także łatwiej 
krytykow ać, niż tworzyć. Bourgeois chciał sw i 
energją wprowadzić Francję w zdumienie. P o
stanow ił ukrócić butę dziennikarstw a i jego 
wyuzdane przekupstw o. Nie w ahał się powołać 
w procesie Lebaudyego wiele znanych znako
m itości przed kratki sądow e i w yobrażał sobie, 
że ta  sam a energja wystarcz.y m u do przyoble
czenia program u radykalnego w kształty doty
kalne. Na dobrych w tym  kierunku chęciach 
nie zbywało ani jem u, ani jego kolegom.
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KLEJNOT.
I o w i f ś ć ;

M a r j i  R o d z i e w i c z ó w n e j .
(Ciigj iliilszy).

Głosy utonęły we mgle. Słyszał je  jednak 
Szymon, który po namyśle za nimi poszedł do 
rzeki i po chwili w ahania złotą obrączkę da
leko w lalo cisnął, polem  z statniom  w estchnie
niem odszedł.

L W ilków trw ała wciąż wieczornica i pie
śni. Czysty, silny glos Tekli przodował.

Szymon usiadł w kącie i słuchał.
Słuchał przeciągłej pieśni o um ierającym  

kozaku, do którego przychodzą t rzy kochanki 
dziewczyny. I żegna go jedna, o b ie c u j-  kurhan 
usypa-', żegna go druga, obiecując łzattfi m u
rawę hodować, i żegna go trzecia:

N ieznajom a nikom u.
Ni jem u , ni w dom u.
1's ta  jego poca ło w ała
I lam  przy n im  skonała .

Szymon oczy podniósł na Teklę, ale ona 
utkwiła' wzrok w ogień, i polne łez byty, 1 wledy 
nagle przypom niał sobie tych kilka slow 
o Antolce A dam owej, i zamyślił się, cob) 
znaczyły.

Gdy Szym on nazajutrz wstał z siana w o- 
drynie, gdzie m u T ekla wysłała łoże, zastał już 
całą rodzinę przy śniadaniu. Raba ub rana  od
świętnie, w  kożuchu i zaw o ju , w ydaw ała
dziepne rozporządzeria.

— M akar pójdzie do gm iny na służbę, 
Sydor i W asyl wezmą konie i pojadą na  zaro
bek do Głębockiego lasu, Ustym omłóci hreezkę, 
chłopcy niech duchem słorn^ narządzą na  po 
szycie chlewu. Wv, baby, bieliznę uprać przed 
m rozem , a Tekla niech sam a bydła dopatrzy. 
No, ruszajcie!

— A wy, babo, w drogę się wybieracie ? — 
spytał kulawy Ustym , najśmielszy z m atką.

— Ja z paniczem do Ułasa pojadę. Gzółno 
już chłopcy., narządzili.

— Do wiosła kogo weźcie z m łodych!
— Jeszczeby co m oże! A cóż m y z pani

czem będziemy robili ? Z pow rotem  Ihnat nam  
pomoże.

R odzina rozeszła się do wskazanych robót, 
w zagrodzie rozległ się stuk cepów, skrzyp s tu 
dziennego żuraw ia, ryk bydła, naw oływ anie 
Tekli, śmiechy parobczaków w stodole.

Od wrót Wilczyca obejrzała się na to paii- 
slw o swoje, lak potężne ładem i posłuszeń
stw em , przeżegnała zagrodę i poszła z Szym o
nem  ku rzece. Dwoje wnucząt, nieletnich prze
prowadziło ją , niosąc wiosła i węzełek z clile- 
bem  dla Ułasa. Ludzie wioskowi spoglądali na 
ten pochód i pozdrawiali ją  z poszanowaniem .

- -  Łaskę m a Sokolnieki kom isarz! — sze
ptali. — Ale i W ilkom z nim  dobrze. W  cha
cie ciepło, i drew  pełne gum no. Bogatem u 
czart dzińci kołysze! — i wzdychali zawistnie.

Baba na pozdrow ienia odpow iadała p ro 
tekcjonalnie, fajki z ust nie wj^jmując. Dopiero 
nad rzeką w ytrząsła z niej popiół, schowała w 
zanadrze fajkę, ulokow ała w ^żołnie clileb, od
praw iła dzieci, i usiadła u steru. Szym on łódź 
na głębinę zepchną] i ruszyli.

Gdy mijali jak iś znkręt, gdjde praij silny

tworzył wiry i pienił się o brzegi, baba, pam iętna 
rozm ow y, rzek ła :

— To, synku, nazywa się Zabudeń (za
pom nienie), tu kitajkę k lasną  z. szyi zdejm i 
za siebie ciśnij. Tu od ciebie zła dum ka się 
odczepi!

Szym on sm utno s:ę roześmiał.
— Niech ta krz.yna zostanie — odparł. — 

W  grobie ciężko leżeć, gdy nikt żywy nie 
wspom ni. .Takeście rzekli, p ierścienia już niem a, 
ale kitajki nie rzucę.

— Nu, jak chcesz. -Ja ci dobrze radzę.
Długo milczeli, wreszcie Szymon się

ozw al;
— Za co to, babo, Liszkę zesłali?
—. To nic wiesz? Fałszywie przysięgał, 

cerkiew okradł, żonę zabił! Go tylko czart wy
myślił, lo on zrobił! Kobiety m u dałam  jak  
kwiatek. Zm arnow ał ją , sponiewierał, nad 
dzieckiem się pastwił, ledwie na św iat przyszło. 
Aż raz, gdy na zbójecką w ypraw ę poszedł, ona 
do mnie z dzieckiem uciekła. Nie zgłaszał się 
po nią parę  tygodni, latem  to było, moi na 
łąkach kosili, w chacie ino ona była i ja . 
W tedy w padł pijany, z siekierą, i w moich rę 
kach głowę jej rozpłatał, m nie ram ię rozciął, 
dziecko chciał o ścianę rozm iażdżyć; tom  wtedy 
B< g wie zkąd siłę wzięła i uchwyciłam  go za 
włosy i utrzym ałam , wołając ludzi. Krew się 
lała, lała, on mmc szarpał, padałam  z niin 
razem, deptaliśm y po zabitej, i nie w ydarł się 
z m ydi rąk, aż go policji oddałam , i wtedy 
już nie wiem, co się ze m ną działo. Gdym od 
śmierci wróciła, już m uraw a rosła na mej doni 
grobie, sierota już pełzała po mojej chacie, 
a ten poszedł na wieczne k a to rg i! Lń, i nię- 
wjeezuo, bo i ztain tąd  czart go wyswobodził,

— Go jego za los tu  czeka! Po co wracał, 
do czego! A może on, babo, już się kaje!

— On! Szajkę zbierze i krwi będzie szu
kał, onby ją  żłopał, jak  wilk!

— I cóż z tego. Krew m a głos straszny 
i moc. Za krew trzeba płacić, a  dla niego gó
rze śm ierci pow tórny sąd! Może się opam iętał. 
Jabym  go oliw ił spolkać i wyrozumieć. Może 
jem u ratunek trzeba dać!

— Postronek! — rzekła groźnie baba.
\ieszczęsny! — m ruknął do siebie Szy

mon.
Po parogodzinnem  wiosłowaniu przybyli 

nareszcie do brzegu. Bvto to w miejscu lesi- 
stein i pustem : że wszech stron  w oda i gą
szcze, nigdzie śladu upraw y ni siedziby.

Brzeg był dość strom y i przystań stanow ił 
n a p ił  w wodę pochylony pień starej wierzby, 
wisiały przy nim pasm a kręconej łozy, do któ
rych przywiązywano lodzie. Szym on sw oją tam  
utwierdził i pomógł wydobyć się na  brzeg b a 
bio. Dalej nie wiedział gdzie isć, bo gąszcz nie 
zdradzał żadnej ścieżki ni drogi. Ale baba bez 
nam ysłu wsunęła się za jeden  krzak, rozchy
liła następny i ukazał się w gąszczu ślad m a
ły, tyle co zwierz w ytrze, chodząc o zachodzie 
słońca do wody.

Szymon szedł za nią, rozchylając gałęzie i 
rozglądając się ciekawie. G runt się podnosił, 
łozy ustąpiły placu kalinie, leszczynie, dębom  
niskim i rosochatym , potem  na lewo w głębi, 
wśród bezlistnych olszyn, błysnęła jak  oko 
kryniczka nieocem brow ana, do której rzucono 
kładki, zygzakiem na  topieli, od kępy do kępy. 
A tu  już w cieniu dębów i leszczyny ukazały 
się ule, przykryte płatam i brzozowej kory , po - 
iem gęste gaje śliw i wiśni, potem  rzędy ja 
błoń:, grządki upraw ne ze §tereziy!yn|ji bailylp-

| m i ziół i płatam i zielonej ru ty  i barw inku, 
wreszcie dym, wydobywający się jakby  z g ru n 
tu . z ziemianki, krytej darniną.

Y l
Ułas znachor od daw na wieś opuścił. N aj

starsi ludzie pam iętali go już na „zachodzie" 
rzecznym , oblanym  wkoło wodą i oddzielonym 
od pól i siedzib bezdennenii tortiastem i oparzo- 
lami. Tę wysepkę on niegdyś u dw oru kupił i 
jak  bóbr się zagospodarow ał, wiodąc żywot p u 
stelniczy i czynny. Zrazu w dzikiej gęstwinie 
krzew ów  i karłow atych dębów w ykopał sobie 
ziem iankę, pół-chatę, pół-jam ę, potem  złowił na 
kalinie pierwszy rój, i założył pasiekę. Lata bie
gły i „zachód" się przekształcał. Miast dzikich 
krzew ów , sad otoczył ziemiankę i jak  wojsko 
stały  szare kłody, pełne pracow itego pszczelego 
narodu. One to karmiły i odziewał} Ułasa, k tó
ry pola nie upraw iał, w ogrodach hodował tylko 
zioła różne, i bydlątka żadnego nie cłiował. Co 
rok na  jesieni siary  płynął do m iasteczka ło 
dzią, obładow aną miodem i w oskiem , i wracał 
z zapasami na rok cały. Potrzeby m iał bardzo 
m a łe , praw ie ż ad n e , jad ł byłe c o , tytoniu ni 
wódki nie używał.

Był to dziad wysoki i suchy, zawędzony 
w wichrze, skwarze i dym ie ogniska, z wielką, 
do pasa, białą b rodą  i dlugiemi włosami. Miał 
pozór biblijnego patriarchy , a oczj marzyciela 
i m istyka. Mówił mało i obrazowo, nigdy się 
nie śmiał, ale i nic gniewał, cierpliwie słuchał, 
zapatrzony zawsze w dal i jakby nieuważny, 
potem  m ówił swe zdanie lub wyrok , powoli i 
z trudnością , jakby  z tej dali coś wyczytywał, 
lub pow tarzał słowa ztaiptąd idące.

(Ciąg dalszy
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DZIENNIK POLSKI z dnia 12. Stycznia 189? r. 3

(1. 16. hm. „wieczór z tańcami." Początek o godz.
8. wieczorem.

* Wieczór Z tańcami. Pod protektoratem księ
żnej Konstancji Sanguszkowcj odbędzie się d. 3. lu
tego akademicki wieczór z tańcami.

* Wieczorek wełniany urządza d. 2 3 .  h m . 
Towarzystwo kupców i młodzieży handlowej w sali 
To w. strzeleckiego.

Składki na cele użyteczności publicznej lub na
rodowe.

I ’. M arja B i e l s k a  k ierow niczka zak ład u  n au k o w o - 
w ychow aw czcgo  złożyła n a  m oje ręce  jak o  czysty d o eh o d  
z p o ran k u  m uzycznego  urządzonego  n a  cele „dom ów  
opieki dla m łodzieży  szkolnej pozbaw ionej opiek i rod z i
c ie lsk ie j^  p o ru szonych  w m ojej pogad an ce  pedagogicznej 
w d n iu  17. lis to p ad a  z. r . kw otę 132 zł. 10 ct. K w ota 
ta  um ieszczona n a  książeczce kasy oszczędności, w ręczo n a  
będzie zaw iązu jącem u się z in ic ja tyw y p rezy d en ta  m ias ta  
d r. G odzim ira M ałachow skiego „Z w iązkow i rodzicielsk ie
m u -, k tó ry  m iędzy inneru i m a  się  zająć w pro w ad zen iem  
w życie sw ych  .d o m ó w  . op iek i-. W e L w ow ie d n ia  3. 
styczn ia 1827 r.

M i eony sław  Baranowski,
prezes tow . przyj uczącej się m łodzieży.

D la  u b o g i c h  u c z n i ó w  szkoły m ęskiej im . św. 
A nny  ofiarow ał p. Ja n  K rach  10 zł. D yrekcja szkoły s p e ł
n ia  m iły obow iązek i dziękuje w im ien iu  u b o g ic h  uczn iów  
sz lach e tn em u  o liarodaw cy .

A . Zaw adzki.
N a  r z e c z  t o w .  s z k o ł y  l u d  o w e j  nad esła li pp. 

d r. Kaz. S a m e rg Je . P a n te ra , A. P astuszenko , F . Skacel i 
1.. T inz  z R adom yśla  nad  S anom  10 żł.

D l a  o f i c j a l i s t y  p o k ąsanego  przez w ściekłego 
w ilka n a d e s ła ł zam ias t ro zsy łan ia  b ile tów  now orocznych  
p. K orasadow icz, inżyn ier w ydziału  k ra jow ego  z R a 
d łow a 2 z l

Zmarli.
S a b in a  Z a  l i a j k i e  w i e ż o w a ,  w dow a po  p ro 

fesorze g im nazja lnym , zm arła  w T a rn o p o lu  w 41 ro k u
życia.

M arja z Ja w o rn ick ich  J a n k o w s k a ,  zm a rła  w K ra 
kow ie w 44  ro k u  życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Z teatru. Wczorajszy dzień był błogosławio

nym dla kasy teatralnej, gdyż na obu przedstawie
niach, popołudniowem i wicczornem, wszystkie miej
sca byty wysprzedane. Wieczorem pożegnano ser
deczną owacją doskonalą artystkę pannę Marją Ko
złowską, która po raz ostatni przed wyjazdem ze 
Lwowa Śpiewała partją Małgosi w prześlicznej 
bajce Ilumperdincka. 7. orkiestry wręczono pannie 
Kozłowskiej kosz kwiatów, a znakomitej jej partner
ce, pannie Hol Ltissównej, przemienionej w rozko
sznego chłopca; bukiet. „Jaś i Małgosia" zejdą na 
pewien czas z repertoaru, poczem parlję dziewczynki 
obejmie pani Kliszewska.

( i i .) Opera. Po raz jedynasly i ostatni (’?) 
dano wczoraj „Jasia i Małgosię" wobec szczelnie 
zapełnionej sali. Prześliczny ten, pełen poezji utwór 
sceniczny, przyjął się u nas nadspodziewanie dobrze, 
zapewne więc dyrekcja teatru nie zechce go zrzucać 
z repertuaru, ani obniżać wartości jego obsadą 
mniej staranną.

Wykonanie opery tej było wczoraj ogółem bio
rąc zadowalające i często składało ręce słuchaczy 
do oklasków a  że. lią. szczęście entuzjaści •/, gór
nych sfer nauczyli.się już, kiedy można klaskać bez 
psucia c a ło śc i, p r z e to  z p rz y je m n o ś c ią  można b y ło . 
i słuchać i wykonawcom oddawać należne oznaki 
uznania.

Wszyscy tym razem śpiewali i grali jak najle
piej. Ostatni raz wystąpiła jako Małgosia panna Ko
złowska, z którą dyrekcja kontrakt, zawarła tylko na 
pewną ilość występów. Sympatyczna ta artystka 
przedstawiła się nam jako śpiewaczka, umiejąca już 
wiele i nadzwyczaj staranna. Można powiedzieć, że ka
żdy jej występ przynosił nowe, coraz bardziej wykończo
ne szczegóły śpiewu, coraz większą naturalność gry. 
Szkoda, że nie słyszymy panny Kozłowskiej w je 
dnej z oper włoskiego repertuaru, wskutek czego 
ec.eua jej talentu musi być jednostronną. W każdym 
jednak razie zasługa panny Kozłowskiej, iż sprowa
dziła na scenę lwowską pierwszą Małgosię w- pię
knem dziele Ilumperdincka. musi być uznaną i oce
nioną pochlebnie.

P. lan Galasiewicz, autor „Czartowakiej ławy" 
wykończył nową sztukę na tle lndowem p. I. „Ma
ciek Salomon.fc

Dyrekcja kolei państwowych ogłasza: A uslro -w ę- 
g iorsko-rosyjski zw iązek  kolejow y.

Z dniem  1. s tyczn ia  1 81)7 ro k u  w eszła  w życie no w a 
taryfa , zeszyt 2  d la  b ezpośredn iego  .p rzew ozu  osób  i p a 
k unków  m iędzy R o sją  i 'W ęg ram i.

L o k a l n e  s z l a k i  k o l e j o w e  H libolca S e re th  i 
Ickany-Suczaw a B ukow ińsk ich  kolei k rajow ych  m ian o w i
cie szlak H liboka-S ere th  z p rzy stan k am i K am en k a  i B er- 
lin ce  i stac jam i Tereble.st.ie i S e re th , zaś szlak ckany 
•Suczawa z p rzy stan k am i K apiele-Suczaw a, S ta re -lck an y  i 
1 uJica K rzyżow a i ze stac ją  Su cza w a  o tw arte  zostały  dn ia  
U stycznia 1897 r. d la  p u ld icznego  użytku. S tac je  Te- 
ieb les tie , S e re th  i S uczaw a o tw ie ra  się d la  ru c h u  ogól
nego (t. j. (iia  ru c h u  osobow ego  w edług  p o d a 
nego lo zk ład u  jazd y  i d la  ru c h u  tow aro w eg o  z w yklu
czen iem  inatery j w ybuchow ych), p rzy stan ek  B erlincc  tylko 

a  p rzesy łek  pełnym i w ag o n am i, zaś p rzy stan k i K am en k a  
H p ie le  Suczaw a, S ta re  Ickany  i ulica  K rzyżow a li tylko 

a  ru ch u  osobow ego i 
kuków.n

o g ran iczonego  p rzew o zu  pa-

K w t j a  polska i  s e jm  p ra s k i .
P° ' ?sji polskiej w sejm ie i L l - Uzupc n icn \u 

reprezentantów  centrum  • n!, y dodać, że
’ - - -  - - - • k tephana Kirsclia.

P. R i c k e r t  ganił w praw dzie sz. , ■ 
jjj, Szl/ sku górnym  agitację polską, a le^u fm a- 
°y się, aby praw o o stow arzyszeniach ],v}0 
°w nom ierniu stosow ane względem wszystkich 

narodow ości Niemcy zamieszkujący cli. Ustawy 
j.,1 'Polskie stw orzone za ery Bism arka wcale 
ow nit> Przyczyniły do rozszerzenia niemczyzny, 
w ii^e.m to zhudziłv agitację wszechpolska, i sp ra- 
m ó w - t’• żo Górnoszltizaey, którym  zakazywano 
Dnbii;lC *.,n i°dlić się w ich języku, większą za- 
'akam iUlI'0*cil1 l^° lcK° języka i poczuli się Po- 
P isnn rk  * P °ksk' m i patrjo tam i. Niemcy tylko 
ska n r/Jm .1 >zawdzię('zyó mogą, że agitacja pol- 
. d *ała tak szerokii:ie rozm iary.

Prezes kola polskiego p. M o t t y  i p. W o ł 
c z y k  zaprzeczyli tem u, jakoby n a  Szląsku p ro 
w adzono polityczną agitację polską.

W  dalszym ciągu poseł H e  y d e  b r a n d  
(konserw atyw ny), Z o d l i t z - N c u k i r c l i  (wolno- 
konsorw atyw ny) i K r a u s e  (narodow o-liberalny) 
występowali w obronie postępow ania rządu. 
Szczególniej dwaj pierwsi zachęcali rząd do o- 
strego w ystępow ania przeciwko Polakom.

M inister sp raw  wew nętrznych v. d. R e c k o  
oświadczył też, iż rząd postępuje w edług zapa
tryw ać wyżej w ym ienionych i będzie nadal 
w ystępow ał ostro przeciwko szerzeniu agitacji 
polskiej.

Pośrednio przyszła pod obrady kw estja pol
ska także przy pozycji „zaprowadzenie szkól u- 
zupełniających" w P iusach  Zachodnich. Poseł 
ks. J a ż d ż e w s k i  żąd a ł, aby językiem w ykła
dowym  w tych szkołach w okolicach polskich 
był też język polski.

M inister handlu B r e f c l d  oświadczył, iż 
to jest n iedopuszczalnem ; językiem życia p u 
blicznego i szkoły jest język niemiecki. P. ^e- 
d l i t z-N o u k i r cli wyciągną i z żąddnia ks. 
Jażdżewskiego wniosek, iż zeszłoroczne ustop- 
s tw o : pozwolenie kilku godzin w ykładu pol
skiego dodało Polakom  odwagi, aby tego 
sam ego żądać dla szkół uzupełniających.

Rada państwa.
N astępne posiedzenie izby panów  odbędzie 

się w sobotę Ki. bin. Na porządku dziennym 
między in n e m i: regulacja płac urzędników,
profesorów  uniw ersytetów , nauczycieli szkół 
średnich, sług państwowych; ustaw a o sądzie po
lubownym  w s p r a w i e  „ M o r s k i e g o  O k a " ,  
ustaw a o zmianie dodatku w ordynacji w ybor
czej do rady państw a dla okręgów wyborczych 
w Galicji, Czechach. Gorycji, Krainie, Solnogro- 
dzie, Dalmacji i Bukowinie, oraz w ybór członka 
centralnej komisji dla rewizji katastru  g ru n 
towego.

L in zer  Yolkshatt donosi, iż now a rada 
państw a m a być zw ołana n a  2(1. m arca r  )u'

Do N . fr. Prcssc donoszą z T arnopola, iż
0 m andat do rady państw a z piątej kurji 
w okręgu borszczowśkim ubiega się radca  dw oru 
K r y n i c k i.

Z W iednia donoszą nam  10 bm . Ponie
waż jeszcze między rządem , a niektórem i stro n 
nictwam i toczą się rokowania, o to. czy prze- 
przedłożenie w spraw ie utw orzenia rolniczych 
spółek zawodowych m a być postaw ione na po 
rządku dziennym obrad  izby posłów , przeto 
obrady nad  etatem  m inisterstw a rolnictw a odło
żone będą na ostatnio dni bieżącego tygodnia. 
Przedtem  przyjdą pod obrady etaty  m inisterstw a 
kolei i spraw iedliw ości. Ponieważ obrady nad 
budżetem  szybkiom idą. tem pem , przeto jest. 
praw dopodobnem , iż dyskusja budżetow a ukoń
czy się sobotę 23. bm .

(Telegramy „Dziennika Poiskiego“ ).
Wiedeń. 11. stycznia. ( Z  koła polsbicyo). 

P. Jaworski zagaiwszy obrady zdaje „sprawę co 
do włościan ze Sróm ow ic wyższych'- uwięzionych 
przez w ładze węgierskie. Spraw ę tę podjęto rui 
wniosek p. Sokołowskiego uczyniony na poufnem  
posiedzeniu. P . -Jaworski udaw ał się do p rezy
denta gabinetu i węgierskiego m in is tra 'sp raw ie 
dliwości. Pp. Wielowieyski jeździł na miejsce
1 przekonał się, że włościanie aresztow ani tra 
ktow ani są dobrze, a pozostają w więzieniu jak o  
oskarżeni o gwałt publiczny i rabunek. M inister 
E nłoedy dat Ja w orskiem u pisem ne zapewnienie, 
że sp raw a będzie o ile tylko m ożna^przyspie
szoną.

N asląpila dyskusja nad etatem  m inisterstw a 
handlu.

Poseł R  a p o p o r t  porusza dwi c sp ra w y : 
pierw szą; oddaw anie wielkich robó t publicznych 
W łochom , którzy sprow adzają obcych robotn i
ków ; druga.: lo refo rm a pocztowych kas oszczę
dności, m ianowicie co do używania zysków.

P. W ł. G n i e w o s z  zwraca uw agę na brak 
uprzejm ości urzędników  pocztowych i na tru 
dności stawiane przez rząd w spraw ie zakłada
n ia nowych stąoyj telegraficznych.

P. W e i g e )  prosi koło, aby mu pozwoliło 
mówić w izbie o potrzebie uregulow ania urzę
dów pocztowych nicerarjalnyoh. W  dalszym 
ciągu podnosi ważność kolei T rzebinia-Skaw inn,

P. Dawid A b r a h a m o w i  oz dom aga się 
u tw orzenia izby handlow ej w T a rn o p o lu , o co 
sejm  już nieraz się upom inał.

P- R u  to  w  sk  i dom aga się utw orzenia w 
Galicji czwartej izby handlow ej, ale bez wym ie
nienia miejscowości. Żąda pom nożenia liczby 
inspektorów  przem ysłowych.

P. C h r z a n o w s k i  dom aga się gorętszego 
niż dotąd poparcia ze strony rządu przem ysłu 
tkackiego.

Na m ówców, którzy zabiorą głos w izbie, 
w ybrano pp. R npoporta  i W eigla.

N astąpiła dyskusja nad  etatem  kolejowym 
P. S o k o ł o w s k i  przem aw ia przeciw podw yż
szeniu ta ry f i o taryfach niższych dla zboża 
rosyjskiego.

P. H e n z e l  urguje postanow ioną już budo
wę kolei S tryj-G hyrów . P .E , A b r a h a m o w i e / ,  
żali się n a  w ygórow ane taryfy kolei lokalnych 
uniem ożliw iające transporta . Prosi, by wezwa
no rząd, aby skłonił koleje lokalne do obniżenia 
tych taryf.

P. S o k o ł o w s k i  podnosi powszechne nie
zadowolenie z obecnych rządów  kolejowych. 
Urzędnicy i słudzy Polacy zdani są na  łaskę 
Niemców referentów , wrogich Polakom . Mówca 
pragnie, by wszystkie żale jasno  w izbic w ypo
wiedziano. W  końcu żąda dia urzędników  m a
gistratów  takich sam ych ulg przy jazdach knie
jow ych, jakie m ają  urzędnicy państwowi. Na 
m ów cę w izbie desygnow ano prezesa koła p. 
J a w o r s k i e  g o.

Wiedeń 11. stycznia. Spraw ozdanie kom i
sji izby panów  staw ia wniosek zm iany p arag ra- 
(u s>ódmcgo ustaw y o podatku giełdowym w 
ym kierunku, aby przy interesach zawieranych 

P° za obrębem  giełdy na p iem jow e listy dłużne 
u naoeie nie przenoszącej stu guldenów  poda
tek nom inalny zniżono "na 10 c l.'

Linz 11. stycznia. L in zer  YolłcsblaU donosi, 
iż w razie, jeżeli rada państw a ukończy p racę do 
20. bm ., sejmy zwołane zostaną na  20. bm.

Wiedeń 1L. stycznia. Prelim inarz budżetu 
m inisterstw a handlu, nad którym  toczą się dzi.ś 
obrady, wynosi na  rok 1897 w rozchodach 
47,222.804 zł., w przychodach 50,217.990 zł., 
tak  że pozostaje nadw yżka w kwocie 2,995.180 
zł., wvższa o 1,400.100 zł. od nadwyżki z r. 
1 8 9 0 /

W  poprzednich latach budżet m inisterstw a 
handlu wynosił w rozchodach i przychodach su 
mę w ynoszącą sto kilkadziesiąt m iljonów , teraz 
atoli zmniejszył się w skutek tego, że z pow odu 
utw orzenia m inisterstw a kolei, znaczna część 
dawnego budżetu m inisterstw a handlu przenie
sioną została do budżetu m inisterstw a kolei. 
Komisja budżetow a w spraw ozdaniu swem zło- 
żonem izbie podnosi z uznaniem , iż s ta ra  się 
gorliwie o poparcie przem ysłu i Handlu. W  b u 
dżet na  rok 1897 podobnie jak  w latach ze
szłych wstaw iono na  ten cel 150.000 zł., z k tó
rej to sum y 130.000 zł. przeznaczonych ma 
być na popieranie drobnego przem ysłu, przez 
ułatw ianie przedsiębiorcom  zakupna maszyn 
i m otorów . Z uznaniem  też podnosi kom isja 
budżetow a utworzenie przez m inisterstw o h an 
dlu przybocznej rady dla popierania spraw  
przemysłowych.

W  spraw ie eksportu wnosi kom isja budże
tow a następującą rezo lucję : W zywa się rząd,
aby zwrócił sw ą baczną uwagę na poparcie 
eksportu rodzim ych fabrykatów  i płodów' su- 
rowych i aby przyznaną na ten cel subw encję 
w przyszłości odpowiednio do stosunków kon- 
kurencyj nych podwyższył.

W  spraw ie odpoczynku niedzielnego wnosi 
kom isja rezolucję: wzywa się rząd, aby przy 
u trzym aniu  zasady obowiązkowego odpoczynku 
niedzielnego, tam  gdzie przeprow adzenie jego 
napotyka na  nieprzebyte trudności i jest wielce 
uciążliwem, starał się te uciążliwości usunąć.

Sprawuj budow y dróg wodnych m in ister
stwo handlu gorąco się zajm uje i chce ją  jak  
najprędzej w życie wprowadzić. Komisja bu
dżetowa wnosi, aby- izba w spraw ie lej uchw a
liła następującą rezolucję; wzywa się rząd, aby' 
spraw ę budow y kanałów  tak przyspieszył, aże
by już w jak  najkrótszym  czasie m ógł wejść 
w życic kanał Dunaj-W ołt.ąwa-Łaba i D unaj- 
O dra z połączeniem do W isły, a  ew entualnie 
do Dniestru.

Prelim inarz poczt i telegrafów' wynosi w 
wydatkach 40.223.344 zł., w dochodach 
45.3! 3.000 zł., pozostaje przeto nadw yżka w 
kwocie 5.089.()5ti zł.

W  r. 1897 m ają  być upaństw ow ione po
czty w Chrzanowie i Kimpoiungu.

W  prelim inarzu inwestycyjnym  wstaw iono 
800.00 zł. na budow ę nowych łiiiij telefoni
cznych. W pierwszym rzędzie kw ota ta  użytą 
będzie na połączenie telefoniczne Lwowa z W ie
dniem .

Kom isja przedkłada nadto  izbie następu
jące rezolucje pod uchw ałę: 1. wzywa się rząd 
ponownie, aby dla posyłek pieniędzy w kruszcu 
ustanow ił laką. taryfo, by za te posyłki nie opła
cano wyższego porta, nad to, k tóre się opłaca, 
gdyby taka sum a przesłaną była w pieniądzach 
p ap ierow ych ; nadto  m a rząd postarać się, aby 
urzędy pocztowe zawsze były zaopatrzone w 
odpow iednią ilość drobnej m onety ; 2. wzywa 
się rząd, aby postarał się, by tym  urzędnikom  
i nauczycielom, którzy przebyw ają w m iejscach, 
gdzie nie m a urzędów podatkow ych, płacę ich 
w ypłacano za pom ocą przekazów, albo za po
średnictw em  pocztowej kasv oszczędności.

Wiedeń 11. stycznia. ( Z  izhy posłów). Po 
załatwieniu budżetu m inisterstw a kolejowego 
przeszło koło do obrad nad etatem  m inister
stw a rolnictwa.

P. J ę d r z e j  o w i c z  żądał w łasnego budyn
ku dia wydziału rolniczego na uniw ersytecie k ra
kowskim.

P. W!. G n i e w o s z  dowodził, że subw en
cje na podniesienie chowu bydła w ydają dobre 
wyniki. Natom iast chów koni polskich je s t nie
m al w zupełnym zaniku. Nic m a naw et dosta
tecznej liczby rem  o ■' . Należałoby z fundu
szów inw estycyjnych >... zerpnąĆ na "ten cel pie
niędzy. Dalej mówca s k a r ż y ł  się na stosunki pa
nujące na wiedeńskim targu bydlęcym , dzięki 
którym  galicyjscy kupcy wiele s tra t ponoszą. 
Zdaniem posła W ł. Gniewosza także i w m ini- 
sterjum  rolnictw a za mało jest Polaków , zwłasz
cza na wyższych stanow iskach , — nakoniec 
wedle, niego fundusz meljoracyjny jest też niedo
stateczny.

P. C z e c z  om awiał gospodarsw o leśne w 
Galicji i żądał, że zbyt mało się w ydaje na  za
lesienie.

Wiedeń 11. stycznia. ( Z  izhy posłów). Pod 
koniec dzisiejszego posiedzenia postaw i p. L e- 
w a k o w s k i  nagły wniosek w spraw ie mowy 
wygłoszonej przez nam iestnika ks. Sanguszkę 
podczas otw arcia sejm u galicyjskiego. Chodzi 
tu  o apostrofę księcia o działalności stronnictw a 
ludowego.

P. R u s s  postawi również nagły wniosek, 
aby kwestję zniesienia stem pla dziennikarskiego 
i zakazu kolporlaży postawić natychm iast na  
porządku dziennym.

Wiedeń 11. stycznia. ( Z  izby posłów.) 
Dzisiaj obraduje izba dalej nad  budżetem  m i
n isterstw a handlu.

■ Minister br. G l a n z  podniósł w długiej 
mowie polepszenie się bilansu handlow ego i 
w zrost eksportu, co świadczy, że handel au- 

'strjacki znajduje się w zdrow ych w aru n 
kach.

a
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TELEGRAMY
Dziennika Polskiego:

Budapeszt 11. stycznia. Tutejszy klub de
m okratyczny zwołał na  wczoraj zgrom adzenie 
ludowe, na  k tórem  miano om aw iać również 
spraw ę ks. Stojałowskiego. Obecni na zgrom a
dzeniu socjaliści nie pozwolili nikom u przyjść 
do słowa, p o w sta ła 'b ó jk a , skutkiem  czego m u
siano zgrom adzenie rozwiązać.

Buda-Peszt 11. stycznia. Neues Pesłer Jour
nal donosi, iż m inister BanfTy rzekom o oświad
czył. że raczej poda się do dymisji, niż pozwoli 
na zawotowanie zbyt wysokiej kwoty.

Kolonja 11. stycznia. K oln. Z ły . donosi z 
P e t e r s b u r g a ,  iż m inistrem  spraw  zew nętrz
nych m a być m ianow any M u r a w j c w ,  obecny 
am basador rosyjski w Kopenhadze.

Kolin 11. stycznia. Na zgrom adzeniu ludo- 
wem, n a  którem  było około 700 osób postaw ił 
p. R i e g e r  jako kardynalne żądania polityki 
czeskiej, pojednanie się wszystkich stronnictw  
czeskich, pogodzenie się z niem iecką rewizją 
konstytucji i uznanie samodzielnego królestw a 
czeskiego.

Paryż 11. stycznia. Ju tro  zbierają się izby 
francuskie. K andydaturę Brissona na prezy
denta izby deputow anych zwalczają tutaj dosyć 
ostro i przeciwstawiają m u kandydaturę Poin- 
carćgo. Ten ostatni oświadcza jednak, iż tej 
godności nie przyjmie.

Madryt 11. stycznia. W edług telegram u
z Nowego Jorku oświadczył Maximo Gomez 
prezydentow i kom itetu kubańskiego, iż dalszy 
opór jest niemożliwym.

Ateny 11. stycznia. Zm arł tu taj m inister 
oświaty Petridis. _____

Warszawa 11. stycznia. Episkop chełmski 
G e d e o n  otrzymał na własne żądanie dymisję i 
przenosi się na stały pohyt do nowospaskiego mona- 
stei-u w Moskwie.

Budapeszt 11. stycznia. Do N eue freie Presse
donoszą z Budapesztu, iż sąd tamtejszy postanowił
nie wydać ks. Stojałowskiego Austiji. Uwolnienie
jednak ks. Stojałowskiego z więzienia nastąpi do
piero wtedy, gdy powyższą uchwałę sądu zatwierdzi 
minister sprawiedliwości.

Berlin 11. stycznia. Rosyjski pełnomocnik woj
skowy ks. Engaliszew udat się do Paderbornu, aby 
stojącemu tam załogą pułkowi huzarów Nr. 8. wrę
czyć portret cara.

Madryt 11. stycznia. W wielu miejscowościach 
Hiszpanji wystąpiły rzeki z brzegów. Komunikacja 
przerwana.

Londyn 11. stycznia. Obawiają się lulaj za
wleczenia dżumy z Indyj. Do Plyinouthu przybył 
bowiem parowiec transportowy . Nubja". na którym 
podczas podróży umarło dwóch żołnierzy i dwóch 
majtków, a już po przybyciu do portu sierżant. 
K a p ita n  oświadczył, iż umarli oni na cholerę, podej
rzewają jednak ogólnie, iż była to dżuma.

Petersburg 11. stycznia. Rosyjska akndcmja
umiejętności wybrała na wczorajszem uroczystem 
posiedzeniu Henryka S i e n k i e w i c z a  na swego 
członka korespondenta,

Wiedeń ,11. styczniu. Potw ierdzają tu  po
głoskę, że M urawiew, am basador w K openha
dze m a zostać m inistrem  spraw  w ewnętrznych. 
Jego adlatusem  ma zostać dotychczasowy poseł 
przy W atykanie Iż w o ls  ki j .  M ianowanie Mu- 
raw iew a oznaczałoby ogrom ny wzrost wpływu 
carowej wdowy — na m łodego cara. (Mu
rawiew miał być — j ak powszechnie sądzono— 
następcą Szuw alow a w Berlinie P. II.).

Berlin 1 1. stycznia. W czoraj rozpoczęła 
obrady kom isja dla unorm ow ania statystyki ro 
botniczej. Kom isja ta  .składa się z 14 członków, 
z których 7 m ianuje rząd. 7 w ybiera p arla 
m ent.

Berlin 11 . stycznia. Mówią tu  o założeniu 
banku katolickiego, (lontralnein miejscem będzie 
Paryż; na czele banku sianą  jako  główni dy
rektorow ie ks. N o r f o l k  i ks. S u l k o w s k i .  
Filje tego banku m ają być o tw arte w Berli
nie, W iedniu i Londynie.

Rzym 11. stycznia. Rząd rozwiązał wszy
stkie izby robotnicze, z powodu odkrycia w nich 
siedlisk agitacyj socjalistycznych,

Bruksela 11, stycznia. Kierownictwo partji 
socjalistycznej wydało odezwę do robotników  w 
wieku popisowym , ażeby nie stawili się do 
asenterunku — a  do asentcrow nnyeh, ażeby 
nie jawili się w szeregach.

Wiedeń 11. stycznia. Lueger chory na silną 
influenzę.

S an chorego pogorszył się znacznie, lekarze 
obawiają sic zapalenia plac. Ks. Alojzy Liechten
stein pojechał do niego do Baden.

Madryt 11. stycznia. Dziennik Epoka  po
tw ierdza olicjalnie, że M aksymiljan Gomez o- 
świadczył przed kubańskim  kom itetem  w No
wym Jorku, że pom iędzy pow stańcam i na Ku
bie panuje najzupełniejsza dem oralizacja. Z po
wodu braku ludzi, chcących dalej walczyć, jest 
niemożliwem utrzym anie dalszych kroków  w ojen
nych. Pogłoska, że M aksym iljan Gomez zam ie
rza się poddać, potw ierdza się ponownie.

Wiedeń 11. stycznia. Cesarz pryjąl dziś n a  

audjeneji marszałka krajowego lir. Badeniego.
Odessa l l -  stycznia. Na wiosnę odpłynie stąd 

nowa ekspedycja rosyjska do Abisynji.
Kair 11. stycznia. Wbrew przeciwnym donie

sieniom, konstatują urzędownie, że stan zdrowotności 
w Egipcie jest doskonały i żc od września nie było 
ani jednego wypadku cholery.

Z izby handlowej i przemysłowej.
L w ów  11. s ty czn ia  1897 r.

I. Akcje za s z tu k ę : Kolej gal. K aro la  L ud w ik a  po 
200  zt. m . k. 217 5 0  do 2 2O 50 . Kolej L w ow .-C zern .-Jassy  
po 100 zł. w, a . do 292-—  w  s re b r . 2 9 5 ‘— . B an k u  h ip o t 
po  200 zl, w. a. 1. em isji 3 9 0 ’— . do 4 0 0 ’— . B a n k u  kred. 
galic. po 200 zt. w . a. 2 1 0 '— do  — •— . G arb arn i w  R ze
szow ie po  200  zł. w . a . 200 — do 203 — . F ab ry k i w a 
gonów  w S an o k u  p rzed tem  L ip ińsk iego  po  500 k o ro n  — 
250 zt. w. a . 2 5 0 ’— do 2t>(k— .

Przyjechali do Lwowa.
d n ia  11. styczn ia  1897 r.

H O T E L  ŻORZA. A. G orayski z M oderów ki. W . 
Gniewosz z K ontu  w. W . B arańsk i z Doliny. A. h r . Mę- 
jiń sk i z Dukli. W . h r. R ussocki z B rodów . M. K om ar- 
nicki z Ja ro s ław ia . S t. h r . Zam oyski z W ysocka. W ł. lir. 
R ussocki z Pasieki. J. G noiński C ieszanow a. P . S taehiew icz, 
dr. M. Ich h e iso r z K rakow a. D r. Poglodow ski ze S adko
wic. Z. P iszczkow ski z M ielnicy. E. hr. Schnell. H. Fenz 
ze Z łą czo n a . E. G oldstein z K atow ic. J . S tein itz  z 
W rocław ia. R. L enohle z B e rlin a . Z. W in te r  z 
W iednia.

H O T EL  EU R O PEJSK I. M. H u lim ka z C hłop iatyna. 
M. L ew andow ski z R yklińca. Z. L ustig  z W ied n ia . O. 
S ala 7. W ysocka. Dr. K urylow iez ze S tan isław o w a. M. 
K w iatkow ska z R osji. F. S ło tw iński z Kijowa. M. J e 
zierski z W ołyn ia . N. Lippoczy z T h a b  i. D. K orkus z 
W iednia.

Nadesłane.
(R u h ry k a  ta nie pochodzi od redakcji, k tó ra  też n ie bierze 

na siebie  żadnej za n ią  odpow iedzialności).

Czapki zimowe
we wszystkich gatunkach poleca:

Motylewski i Krzyszkowski
L w ó w , plac Marjacki liczba 6

______________ obok H otelu  francuskiego.

M. J O N A  S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

w e L w ow ie ulica Jag ie llońska  1. 8 , 
kupujo i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, losy 

i monety po najkorzystniejszych cenach.

PROMESY
do ciągnienia 15. stycznia r. b.

n a  4"„ węg. losy hipo teczne po 2 zł. w raz ze stem plom .

Główna wygrana 100.000 koron.
Ip ra s z a  się o w czesne zam ów ien ia, gdyż na dw a 

dni przed  ciągnieniem  z p ow odu  w yczerpan ia  zapasu , 
z lecenia z p row incji nie m ogłyby być w ykonane.

P rz  zam ów ien iach  z p row incji u p rasza  sic o d o łą 
czen ie  20 ct. n a  p o rto riu m .

F
!!  Odróżniajcie prawdę od b la g i!!

D w a m edale  zasługi o trzy m ał S. W. Niemojowskl 
za w yrób znakom itych  iuli-k n ie k le jo tiy c h ! — 
la k ie m  o d znaczen iem  żadna fab ryka tu tek  p o 
szczyci, się n i ;  m n ie . Po leca się rów n ież  tu tk i 
ki jo n e  z p raw dziw ego  p ap ie ru  egipskiego. — 
P roszą  żądać tu tek  N iem ojow skiego 11 W szędzie 

do n abycia .

M agazyn Schayerów
wa Lwowie poleca isr,3 j_ ?

w w ielkim  w yborze now ości z konfekcji dam skiej i materje 
na sukn ie , okrycia i b ieliznę o ry g in a ln ą  Ja g o ra  i t. p.

L e k a r z  c h o r ó b  k o b i e c y c h  i a k u s z e r

Dr. Leopold Schellenberg
1). o p e ra to r  kliniki po łożn iczo  - g inekologicznej p ro feso ra  
C hro b ak a  we W iedn iu , h. a sy sten t kró l. kliniki c h iru rg i
cznej prof. Mikuliczu we W rocław iu , l>. lekarz kliniki 
ch o ró b  w ew nętrznych  prof. N o lh n ag la  w e W iedniu , osiad ł 
w e L w ow ie i o rdynuje  przy  ulicy K opern ik a  1. 22, od 
3. do 5. p o po łudn iu . D la ubogich  od 9. do HI. przed  

poi. bezp ła tn ie . 1815 1 —?

Wiadomość użyteczna.
Przypom inam y, że Wino Chassaing jest. 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw 
boleściom żołądka, mozolnemu i  trudnemu tra
w ieniu  (dyspepsji) gastralgji, utracie s ił  i ape
tytu . — Znajduje się w głównycii aptekach.

Dr. Władysław Hojnacki
lekarz chorób kobiecych

h. e lew -asysten t kliniki ginekologicznej i lekarz kliniki 
c h iru rg , uniw . Jagieł., b. lekarz szp ita la  św . Ł azarza , 
k ilku letn i lekarz  Z ak ładu  kąpielow ego „Ż egiestów ", ordv- 
nuje od 3 — 5 (ubogim  b ezp ła tn ie  od 8 — 9). L w ów  ulica 

K opern ik a  1. 32. 2071 1— 2

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Zygmunt Gembarzewski
b, a sy s te n t prof. R o k ilan sk y ’ego w szp ita lu  ch o ró b  k o b ie 
cych y y  W ied n iu , b .  o p e ra to r  klinik) położniczej prof. 
G. B rau n a  w W iedn iu  i kliniki ch iru rg iczne j prof. Wol- 
flera w G r a e u ,  po stud jac li n a  k lin ikach prof. L eopolda  
>v D r e ź n i e  i O l s h a u z e n a  w  B e r l i n i e ,  o siad ł 
w e L w ow ie  i o rd y n u je  od godziny  3 — 5. D la ubogich 
b ezp ła tn ie  od 1— 10 ran o , u lica Ja g ie llońska  n r. 7, 
1. p ię tro . 1002 1 - 5

Na zimę
rękawiczki angielskie, futrzane, łosiowe i wełniane

p o l e c a :

Marcin Muller
plac  H alicki liczba  14, obok B anku  h ipo tecznego .
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T E A T R  h r ._  SKARBKA.

D z i ś :
Gościnny występ p. Janiny Korolewicz, oraz 

pp. Al. Myrizugi i J. Jerom ina.

Marta czyli Kiermasz i  Z  ; ; .
opera w 4 ak iach , a  G o d sło n ach  W . F rid rich a . 

Muzyka F. F lo tow a.
O S O B Y :

L ady H a rrie l D u rh am , d a m a  h o n o 
ro w a królow ej . . K orolew iczów na

N ancy, jej p o w iern ica  . . K asprow iczow a
L ord  T ris ta n  M ikloford, jej w uj . K iczm an
Lionel . M yszuga
P lu m k et, bogaty  dzierżaw ca . Je ro m in
Sędzia w R yszm ondzie . P a tiu szenko
F ranciszek , służący . . C hudkow ski
A n n c ta  i . W eigel
M arie tta  > w ieśniaczki . M iclilew iczow a
Ż o rżeta  j . . R u tk o w sk a
R zecz dzieje się po części w p a łacu  L ady, po  części 
w R yszm ondzie i w okolicy tegoż za p a n o w a n ia  k ró

low ej A nny.

Ju tro  „Cyrkowcy" kom cdja w 3 aktach Franc. 
Sehoentliana.
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Nikt nie będzie łysym i nikomu włosy wypadać nie będą kto użyje

j(U (S. » f
Jedyny środek (bez blagi) przeciw wypadaniu i na porost włosów

flaszka wody 50 ct., olejku 40 ct.

n i  M M  wszystKlfi zioia i
Jedynie do nabycia w droguerji

T. Pilarskiego i Spółki
Lwów — Hotel Georga.

11042386
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DROBNE OGŁOSZENIA. 

Doniesienia rozmaite.
po l ' / a centa od wyrazu.

* |ydze k iszone jeszcze w ysyłam  
łw sk i. 1 'śeie ruskie.

Ju ljnn
25

Szukam  dzie rżaw y  apteki.
gela. K nbm iyjn.

Z ygm unt ( lo- 
t»i

Posiadłość pod Przemyślem
przy gościńcu  obejm ująca dom  m ieszkał 
ny m u ro w an y  i budynki g o spodarcze  
w  d o b ry m  s tan ie , tudzież  18 m orgów  
g ru n tu  w najlepszej g lebie, w tein  7 
m orgów  sad u  zd a tn eg o  także do upraw y 
ja rzy n , je s t do sp rzed an ia  za p rzy stęp n ą  
cenę. Bliższa w iadom ość w k ancelarji D ra 
A. S nrnw ieck iego  ad w o k a ta  w T arnobrzegu .

D zatlow o upow ażnione B iuro  p a ten to w e  
■■ . tech n iczn e  inż. U rbańsk iego  poszu- 

■ rysow nika. Z sy m iiid o w sk a  7. 1S

pządca. pos;
dłuższa po  

Mirski. S tn j - r

i dający 
kl> k;;., | 
okotów .

stu d ja  ro ln icze  
.ileca sie. A drie

19

Fo lw ark  Li
Bodli Jce 'Ina

<i'v i A ndersem

wka a-i A ow osió lka poczta 
do sp rz e d a n ia  dw a ty- 
im-ir. karto fe l Im pera- 

i>

T a n c e  k a r n a wa ł owe  n a  fo rtep ian , f>0 wy- 
I ja ik o w  7. na jnow szych  tańców  na żą- 

b czp ła tn ie  w S k ła d z ie  Nut przy

Przygotow ane ze soli n a tu ra lnej 
w ytw orzonej z w ód Yicky 

S p rz e d a ją  j /c  W p n d d k u e h  
m eta lo w y ch ’o /w Irzo n yrh  p i, czeem .

H i ą c c  w ylw orznno  ze s o l i  
n a tu ra ln y c h  z wód V I O f l V

Do przygo tow ania , g u zo w e j  
m in e r a ln e j  s z tu c zn e j w o d y  r , •by.

K sięgarni Polskiej
M oja::k i i. T t.

w e  L w ow ie , p lac
Pbi)

Dom ajerscyjno-komisowy

A. ? , Sciinica & J. A. Kossowskiego
(£d. Gębhartla Następcy)

' ń j t l i i j ó  s io  j a k  d o t y c h c z a s

Lwów. plac Marjacki liczba 7.

Płótna, bieliznę stołową, ręczniki, 
chusteczki, dreliszki i t. p.

u K i-iir  w yroby 

sprzedaje pa cenach fabrycznych

Krajowe Towarzystw o tkackie
,,P r z ą d k a ”

■a s w y m św ieżo u rządzonym  składzie  
we Lwowie, przy  ulicy Kilińskiego I. 2.

z p row incji p resim y  uad-

I» ió r o  S t r ę c z e ń
Guw ernerów . G uw ernan tek , Panien s łu ż ą 

cych. F rancuzek  i Angielek

Zaleskiej w  Paryżu
rue des Apennins Nr. 4.

D nslnrtza  ró w n ic / p an ien  y w io ln io m eh  
do p ro w ad zen ia  k raw ieck ich  robó t w p ra 

cow niach  kraw iecczyzny dam skiej.

Złr. 180 miesięcznie
s t a łe j  p J a e y

m ogą osoby przy w ykorzystan iu  w olnego 
czasu zarobię. Olć-rty p o d  za ro b ek  b o 
c z n y  do. H enryka S chalek , b iu ro  anonsów  

W iedeń. 112 i  — ■>

J A N A  H O F F A  P R E P A R A T  Y  S Ł O D O W E

1

d l a  o s ł a b i o n y c h  i  c h o r y c h

szczególnie w cierpieniach piersi, plue. i k rtan i, kaszlu, chrypce, udlueneji, niedokrewno.śti, bladaczee, cierpieniach żołądka i hem oroidulnych, 
jakoteż w nerwowości i ogóliient osłabieniu ciała, jako  dyetctyczny środek od kit 50 znakomicie używane i przez lekarzy zalecane.

Do nahvcia w aptekach, leps/.cch drognetjach  i lutndlac.li korzennych i delikatesów, oraz w prost u Jana HotTa, c. i k. nadwornego dostawcy w  Wiedniu,
I. Graben, Braunerstrasse 8. 

y  , pr o spe k t y  z CENNIKAMI DARMO i OPŁACONE. - ^ 8

S to  1 - 9

Masło dworskie l/i kilograma 44 cnt. 
Smalec węgierski biały V, klgr. 34 cnt. 
Mąkę przenną Nr. 000 '/., kigr. 8 cnt. 
Marmoladę morelową */* kjgr. 55 cnt. 
Kalafiory świeże.
S an d acze  piękne codzien św ieże 

po leca  najtan ie j

Jan Baczyński
Lwów. td. A kadem icka ł. 3.

I

Z m ian a  lokalu.
: . cn a 
.'nrwst do K rosna. 1000

s .

I

*

I

ftiń & o  rosyjsko angielską
za  ik ca ite j d o b ro c i ^

poleca stary w r. 1870 założony )  
handel fc

IZYDORA WOHLA

ł j s  ....
Śmierć

we Lwowie
daw niej u lica  Sykstuska 6.

l i ' t e 1. P asa! Haiismana 3.
■Aomiję s ta ran n ie , 

■ 1 iipakow a- 
1964 1 — S

1 ?n

I

I
I

krawiec damski
we Lwowie przeniósł swoją pracownię 

sukien damskich

do Mo pod liczbę 39
obok  h a n d lu  W go H n b n en i.

szczurom!

HEMOROIDY
leczą się radykalnie

przez użycie Pigułek i Mości Dra 
Lebel w h  uyżit, 45 lat powodzenia. 
W Krakowie w aptekach pp. K 
W iszniewskiego i R edvka;\ve  Lwo
wie w aptekach pp. Mikolasehu. 
Rttckeni. W ewiórskiego, E h rb ara  

i Krzyżanowskiego.

Jedyna niezawodna trucizna
NA SZC2URY. MYSZY DOMOWE i POLNE.
lY zew yższa w szystkie d o tychczas w lym  
cela  nią iv.mii-, D ziała Irują.i-o tylko 1i:l 
g ryzon ie  jglirus) : szczur, mysz, królik , 
i111.:  d!:i ludzi  i zw ierzą t dom ow ych  juk 

pies. kot, d ró h  lip. nieszkodliw a. 
W ysyłki w p aszkach  po ct. 30. I',O i 

z!r. 1. pocztą  o Bi cl. więcej (za list 
f rac h t. i opukow .) u sku teczn ia  o d w ro tn ie  
za  p o b ran iem . 2133  1 - - ?

S k ła d  i laboratorjum przetworów chem.

JA W  MICHNIKA
m ag. farm .

w  B o c h n i .
1 kl. tru c izn y  zł. 2. — 4 1/ ,  kt. 7 zł. 50  ct.

l lu r lo w n y  skład  na  L w ó w : L. WLOOEK, 
ulico H e tm ań sk a  1. 4. — A p te k i:  K ań
czuga, M cdenice, Mielnica, P rzem yśl. B. 
I.cp iank iew icz  : I taw a  K uska, Sokal, W a- 
iv:' . W oj n il?  w. — Szląsk : B ie ls k o : S. Gut- 
wi ński ;  J " w o rz e :  A. Jan ick i.

Irry tacye  P iersicw s
KASZLE 
FLEGMY .  

BEZSENHOSC
[Paryi, 28, ul :

WE LWOWIS 
tr Aptek: PP. M.ko^ 
laacha, W ew o r- 
ik la g o . E h rb a ra .

R o o k c n  
K rzyżanow skiego.

Nagroda

narodowa
16,600 FR.
medal zloty

,A Z E M
W  połączeniu  ze SOLĄ ŻELAZISTĄ 

łatw ą do usw ojcn ia  przez każdy  o rg a 
n izm , je s t na jpo tężn iejszym  środk iem  
w zm acniającym .

P rzy w raca  k rw i i czerw one kuleczki 
stanow iące jej piękność i s iłę  pom aga 
tru d n e m u  rozw ojow i o r g a n i z m u ,u le 
cza bezs ilność i w ątłość, zalcca.sięprzcz 
lekarzy  d la  hobicl popo ło ga ch  i ozdro
w ie ń c ó w  ctc.
W PARYŻU, 22 I 19, ULICA DROUOT
W e L w ow ie w ap tekacli pp. W ew iórsk iego , 
K rzyżanow skiego , R u c k era , S k lep ińsk iego , 

i E rb a n i.

N A JLEPSZE

KOŁDRY SZYTE
po zb 4 .40 . 5, 3 .50, 11, lti 

poleca handel

p ł ó c i e n  i b i e l i z n y

J ANA R I E DL A
W E L W O W IE.

Pasy do maszyn
skó rzan e , gum ow e, ln iane  napuszczam :

Gurty do maszyn konopne
w różnych  g rubościach  i szerokościach

Gurty konopne
d o  w y b i j a n i  a w ó z k ó w ,

S p i n k i  i n i t y  do p a s ó w ,  
Rzemyki surowcowe

do zszyw ania i w iązan ia  pasów ,

Klucze do spinek,
Śrubki do kubków przy elewatorach

i t. p., i I. p. 1033 1— '

Alojzy Hafaner, Lwów, Rynek 1.38
( M i a E r a

P rzeszło  3 0  la t  p o w o d zen ia  św iadczą
0 sku teczności tego silnego  środka, za le 
canego  przez najznakom itszych  lekarzy  
kiedy chodzi o szybkie w yleczenie nie
żytu, zakatarzenia, zapalenia piersi i cier
pień gardlanych, reumatyzmów, boleści 
w krzyżach itd. W ym agać p odp isu  „ W lin s i ' 
na  k ażdem  pu d e lk u .

W  P a ry ż u  u lica  Sekw any  31.
W e L w ow ie w ap tek ach  pp. Mikoia- 

sclin , W ew iórsk iego , E h rb a ra , t lu e k e iu
1 K rzyżanow skiego.

W K rakow ie w ap tek . pp. W iszn iew 
skiego, B edyka i T ra tirzy ń sk ieg o ; w B o
ch n i 11 p. M ichnika.

Ł Y Ż W Y
„H alifaks" zw ykle d ob re  
z lr . l"2t), ze sla low em i 
ostrzam i z lr. l -70, z sze- 
lo k iem i ostrzam i zt. 3 ‘— , 
sta lo w e  n ik lo w an e  zlr. 
2\S0, 7. szorokieiiii o s trz a 
m i n ik lo w an e  z lr. 4 ’75. 
d am sk ie  lekkie z ro w k a
mi zlr. 1-30, dam sk ie  n i
k low ane zł. 2-50, „Hali- 
fak s-Jack so n ‘ z!r. ."-óć), 
,M e rk u r‘ lu b  . H ć lv e tia“ 
m ęskie i d am sk ie  z 'r . 

2 '50 , ,M e rk u r‘ d am sk ie  n ik lo w an e  zir. 
4'5<L „ B ex ,‘ p o le ro w an e  z’.r. (v— , „D rez
d e n k i ' n ik lo w an e  zir. 8 '50 , „K ondor" 
zlr. 3 '— , „Jack so n -H ey n es ' fason „ G ra tz ' 
zlr. 4 ’5<>, n ik lo w an e  z!r. 5-50. P ask i ty lne 
do łyżew  p a ra  3 0  ct. — poleca  w n a j

w iększym  w yborze

Antoni Halski
h a n d e l  ż e l a z n y

L w ów , plac M arjacki 1. 9. 1 — 42130

iiozkhul jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa
;su środkow o  •europejskiego późniejszego o 3G m in u t od czasu  lw ow skiego, w ażny  od 1. m a ja  1896 r.

Przychodzi do Lwowa:

m ięszitny 7 .50  7. .Jiuiowii
osobow y 7.28 7, S«r;:a u y i C zcrniow iec

5.15  z Sokalu, i -larosiaw ia przez K aw ę 
S. — ze S try ja  1 L aw oeznego
s .o 5  z Podw oioczysk i B rodów  
s .5 5  z K rakow a w pot. z N. Sączem , Ja siem  i K aw ą 

lu i.as/auc Boi) z Ja n o w a
i.ośpiesz. 1.80 z K rakow a w po łączen iu  z N ow ym  Sączem , 

Z agórzem  i C byrow em  
1.51 ze S try ja  i Ł aw oi zuego w po łączen iu  z CJiy- 

row ein  i S tan isław o w em  
2.01 /. Sućfeiwy 1 G zerniow iee 
2.81 z Psciw idoezysk i B rodi/w  

o.-oliowy 5 .10  z P udw olo rzyk  i B rodow
5.15 z B e lzea  w połącz, z Sokalem  i Ja ro s ław iem

N oc

11 6.19
11 6,;;o 

S 08
pospieszny 3.45
OSolłOIW 9.30
p osp ieszn i 9.55

10.05
osuiiow y 10.10

ii 12.10

pospieszny 5.10

z Suezaw y i C zcrniow iec 
z K rakow a w połącz, z R ozw adow em  
z K rakow a 
z K ra k o y a
z K rakow a >v poi. z N. S ączem  i K aw ą 
z  Suezawy i Czerniow ioo 
z P o d w o b ie /y sk  i B rodów  
z Ł aw o cznego  i S try ja  w p.-.ł. z C byrow em  

i S tan isław o w em  
z Ł aw ocznego  i S try ja  w  po t. z Chyrowem 

i S tanisłavvow em  
z K rak o w a w  p o i. z N. Sączem  i Ja słem

P ociąg  godzina odchodzi ze Lwowa:

posp ieszny  6 .— do P odw ołoczysk i B rodów  
„ 6 .10  do  G zerniow iec i Suezaw y

3 .4 0  do K rakow a w p ó ł. z N. Sączem  i R ozw adow em  
‘3.15 do B ełżca w pół; Skulom  i Ja rosław  iem 
9 .30  do P odw ołoczysk  i B rodów  
9.35 do S try ja  i Ł aw ocznego  w  po i. z C hyrow em  

i S tan isław o w em  
9 .0 5  do Ja n o w a
9.55 do K rakow a w po łączen iu  z Ja słem  

„ 10.25 do G zerniow iec i Suezaw y
posp ieszny  2.11 do P odw ołoczysk i B rodów  
osobow y 2 .4 5  do G zerniow iec i Suezaw y 
posp ieszny  2 .50  do K rakow a w poi. z R a w ą  i O liyrowein 

„ 3 .0 5  do  S try ja  i Skolego

im ęszany
osobow y

im ęszany

Noc

a 6.45 do

m ięszany 7 .05 do
osobow y 7-32 do

7.50 do
10.15 do
10.45 do

pospieszny 1 1 . - do

osobowy 4.40 do

■ 5.22 do

K rakow a w pola.cz. z N ow ym  Sączeni, 
Z agó rzem  i C hyrow em

wem i Nowym Sączem 
Krakowa w połącz, z Jasłem, 
dowein i Nowym Sączem

R ozw a-

V

niezrównanej

LEONARDÓWKA"

* *  0 C H <

d o b r o c i  w ó d k a :  ca ła  flaszka 1 z lr., pól 
flaszki 50 ct., do nabycia w handlu

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ul. Batorego 2.

l) la  uniknięcia  naśHulnwuieLwa, korek , kapsla i e tykieta 
zao p a trzo n e  są  m arką  o c h ro n n ą  i n ap isem  „ la -o n a rd ó u k a ' .

HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 10.,

poleca i po leca  najlepsze  gatunk i

K A W YH E R B A T Ę
zb io ru  m ajow ego  

‘ a  k). Congo zł. 1-60 
Souchong c z a rn a  „ 2-—

„ zb ió r  m ajow y .’}■ 
Kaysow c z a rn a  . t -  
Melange de London b -  
Wysiewki h e rb a 

c ian e  . . . . 1 ’30  
Wysiewki z. n a jlep 

szych lie-rlmt . .

o sm a k u  czystym  aro m aty czn y m , 
k tó re  rozsyła. Ir.inco  op łaco n e  ilo 
każdej stacji pocztow ej 4 3/4 kilogr. 

w w o re c z k u :
P orto rice . . .
Cuba graba z ia rn is ta  . 9-50 
Ceylon z io lo n s . . . . 10-00 

„  przednia . 10-40 
„  „  grub. z ia r. 10-75
„  „  perłow a . 10-75

Mcoca a rab sk a  arem at. 1C-7S 
ja w a  i t e t a ......................... tC-75

9-00 pól k. 00-50 
00-90 

1-00 
1-04 
1-03 
1-00 
1-00 
1-08P 6 0

Opakowania nie liczy się.
Z am ó w ien ia  z. p ro w in c ji w ysy ła  się o d w ro tn ą  pocztą.

O g ł o s z e n i e ,

*

i

I

"Str ""tr "ir "A*1

Galitii Bani: Kredytu
począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.

w y (I a j o

Asygnaly kasowe
30 dniowem wypowiedzeniem i

o n o ii Asygnaly kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ‘/i % Asygnaty kasowe
z DO (hiiotyetu wypowtenzonient oprocentow ane będą począwszy 
od dnia 1. Maja 1890 r. po 4%  z 30 dniowem  term inem  

wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 1030 1—?

(P rzed ru k  n ie  będzie p .ncony
Dyrekcja.

FU M IG A TE U R  p tS P IC
W  głównych aptekach. — Skład  głów ny w P a ry ż u , 2 0 , u lic a  S‘ L aza ie .

Tylko wtedy prawdziwy, gdy Irój- 
g rn n iasta  llnszka niżej um ieszczonym  
nap isem  (czerw ony i czarny  d ru k  n a  
żó łtym  pap ię rze) je s t zam kn ię tą .

Dotąd niezrdwnany!!!
W. M aagera

j  prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w o p ak o w an iu  p raw n ie  ochronieniem

W i l h e l m a  M a a g e r a  

w Wiedniu.
B ad an y  przez p ierw sze  m edyczne pow agi i p o 

lecany  także d la  dzieci z powodu łatwej strawności, 
a  u żyw any  w e w szystkich w y p ad k ach , w k tó rych  
lekarz  eln-e* sp row adzić  w zm ocnienie caleyo orga
nizmu, szczególniej piersi i p lu e , przybytek wagi 
ciała, polepszenie soków, jakoteż oczyszczenie krwi. 
Flaszkę po t zb m o żna d ostać  w  sk ładzie  faliry- 
iiznyin we Wiedniu, 111/3, Hcumarkt, Nr. 3, jako też  
w bardzo wielu aptekach Austro-Węgicr.

We Lwowie u pp . B iotru Mikolfiselia, Z yg m u n ta  
I lu ek e rn , Ja k ó h a  B eisera , S zy m o n a  H aya ap te k a rz y ; 
K. B a tia b a n a , A. ł l i ib n e ia  kupców .

G łów ny sk ład  i m iejsce w ysełek n a  m o n arch ję  
austro -w ęg ie rsk ą

W. Maager, Wien, 1113, Heumarkł, 3.
N aślad o w n ic tw a  będ ą  sąd o w n ie  śc igane

Wielka insbrucka loterja.,8 f i  Ciągnienie
Główna wygrana ffi nieodwołalnie 20-go lutego.

O O O  k o r o n -
•  e - » » V P \7 \7  Gotówką z 20°,„ p o trącen iem . 1082 1— 2

1 (1011 nn  R l l  p f  flD IQ PCI i Cl1 -lunasz, Kitz. i S tolf. M. K ktrfeld. K oriu au n  i Fei-
L U o j pU J U  Ul. pljlC bdJU . ger.br.iun. G ustaw  M as, Snm ueU  i L stn iau . Sehel- 

len b e rg  i Kreyseiy A ugust tich e llen b erg  i 8vn , Sokal i L ilien.

( ijlił;nit‘nie na 15. Stycznia.

Na 1. Wrze
śnia b. r. wygrano 
na zakupioną u nas

Promesę kredytowa
15.000

tr u l ii o n ó w.

P r o m e s y

na 4 węgierskie

HIPOTECZNE LOSY po 2 zlr.
G łów na w ygrana o O .O O O  Łruldenów w. a.

na SALM LOSY po złr. 3'*
G łów na w ygrana  4 5 . 1 1 0 0  gu ldenów  w. a.

I

Kantorów wymiany
Towarzystwo akcyjne „MERCUR”

f., Wollzoile 10. i!66 1— 1

Dnia 28. stycznia r. b. o godzinie 10. przedpołudniem  odbędzie 
się w sali posiedzeń M agistratu m iasta T arnopo la  przetarg  ofertowy 
na budow ę powszechnego szpitala w Tarnopolu .

P lany obejrzeć - -  ;t wykaz, m ających się wykonać robót i w a
runki p rzetargu podjąć — m ożna codziennie w  czasie od godziny 10. 
do 12. przedpołudniem  w biurze miejskiego budownictwa.

W adjum  5U0 zł. 1023 1 - 3

Komitet budowy.
T arnopol dnia 8. stycznia 1897.

) A

M n

W fS H Y
»«*» U  MtyĄatiutow&r* ł»Tsyr*ą«w«lji M l M  
4» p o p n id ta ii  n y ,  j w i j i ,  MMtfw ! M tr t#  ■ ł o t t i i

Sal«aą alg b««m i aa«c»gr<91ng
u  f * 4 d i  t f i t l u e )  ( * ! ■

* w ł i l  w*44 
t  W  p U a e m b ż ą k l U m .

Rok załołenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod  firm ą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gm achu dyrekcji galic. Tow arzystw a kredyt, ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
do ciągnienia 15. stycznia 1897

na LOSY SALMA po zt. 3.50 i 1111 LOSY 4 % WKGILHSK. 
MANKU HIPOTECZNEGO po zl. 2.

o raz

LOSY na  sp ła ty  m iesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami,

W y d aw n ic tw o  gazety  lo so w ań  „ N a d z ie ja ';  p re n u m e ra ta  ro czn a  1-70, 
n a  p ro w in c ji I  SO. 1021 1— ?

Y M W W t  TOK

j j p n i w j

„ M O N O P O L ”
z Magazynu JULIUSZA GR0SSEG0 (założony w roku 1859)

K rakow ie, R yn ek , P ałac Sp isk i.IC

Herbata G ospodarska  . . .  zł. 1.60 5
„ C z a r n a ........................... 2.-

„ lepsza  . . „ 2 .40
„  „  N cnliao  N r. 2 „  2 .80
,, ., Y ietoria . . „  8 .2 0
„ „ F am ilijn a  wyli. 8 .4 0  £  j „ ,, „  najlepsze

Herbata wyborowa w pięknych V* fun tow ych  ruskiej w agi puszk ach  b laszanych  
m osk iew skich  z kluczykiem do zamykania po zl. 2 i 2.50.

Do n a b y c ia  w e w szystk ich  g łów niejszych  h an d lach .
VYc Lwowie u  A. Szkowrona, plac M arjacki i u Wład. Bażanta, ulica H alicka.

Herbata L ian  .Sin . . 
,, L ian  F in  . . 
„ P. Futschuw 
„  A ro m aty k  

Okruchy H e rb a t N r. 1
,1 t, „ 2

zł. 3 .60  £
4 . -  T  

„ 5.— :

:: i m *„ 1.60 5

Dra Fryderyka Lengiela balsam brzozowy. Ju ż
sam  sok ro ślin n y  p łynący z brzozy , jeżeli w pn iu  wy- 
św id ro w an o  dziu rkę , znany  jesl od n iep am ię tn y ch  cza
sów  jak o  najznakom itszy  środek  p iękności; jeżeli jed n ak  
ten  sok w edle p rzep isu  w ynalazcy p rzy rządzony  z o s ta 
n ie  w d rodze  chem icznej jak o  h a lsam , w tak im  raz ie  
zyska d o p ie ro  p raw ie  cudow ny sku tek . 300  1 2

Jeżeli w ieczorem  p o sm aru jem y  Iw arz luli inne  
m iejsce skory  tym  b a lsam em , to już nazajutrz rano 
odpadają prawie nieznaczne łupieże ze skóry, która 
staje się przezto lśniąco białą i delikatną.

B alsam  ten  w ygładza p o w sta łe  na  tw arzy  zm arszczki i blizny r. ospy 
i n ad a je  m ło d o c ian ą  h arw ę  tw arzy ; cerze n ad a je  b iałość , d e lika tność  i św ie 
żość, u su w a  w na jk ró tszy m  czasie piegi, p lam y  w ą tro h ian e , blizny, cze rw o 
ność nosa , slłuszi-zenia i w szelkie in n e  n ieczystości cery . C ena sto ika z opisem  
użycia  l  zł. 50 et. Dr: Lengiela mydło benzoesowe, n a jłag o d n ie jsze  i n a jo d p o 
w iedniejsze m ydło  d la  skóry , um yśln ie  p rzy rząd zo n e  po  60  et.

Do n ab y c ia  w każdej w iększej ap tece  m ian o w ic ie : we Lwowie u Z.
R uckera ; w Krakowie u  W ik to ra  R edyku; w Czerniowcach u  G olichow skiego 
n as t. M ahl ap t., S ch m ied t & F o n tin  d roguerja ; w Tarnopolu u M arrjnna  
K rzyżanow skiego ; W Tarnowie u M aurycego A dlera , J . N iesiołow skiego; w Biel
sku u  A lfreda  B lu in en th a la  i w  d roguerji A. H aas.

Redaktor odpowiedzialny Ariarc Srajewikii P i i p i s r  l  K ó r l f t ń e k i s j . Z Drukami , Dziennika Polskiego*, pod narządom Franciszka Katlnerą,


